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    Gdy rozpoczynałem zawodową karierę leśnika, tyle wiedziałem osekretnym życiu drzew, ile rzeźnik ouczuciach zwierząt. Nowoczesna gospodarka leśna zajmuje się produkcją drewna, czytaj – wycinaniem drzew, apotem sadzeniem nowych. Podczas lektury czasopism fachowych można odnieść wrażenie, że dobro lasu jest otyle godne uwagi, oile jest konieczne zpunktu widzenia jego optymalnej eksploatacji. To zresztą aż nadto wystarcza, by wypełnić leśnikowi zwykły dzień pracy, itak stopniowo dochodzi do wykoślawienia perspektywy. Aponieważ codziennie musiałem taksować setki świerków, buków, dębów czy sosen pod kątem ich przydatności wtartaku iwartości rynkowej, mój horyzont coraz bardziej się zawężał.


    Mniej więcej przed dwudziestu laty zacząłem organizować dla turystów treningi survivalu irajdy połączone znocowaniem wleśnych chatach. Później doszły do tego rezerwaty lasu pierwotnego ilas cmentarny*. Dzięki rozmowom zwieloma gośćmi mój ogląd lasu znowu wrócił do normalności. Powykręcane, pokryte guzowatymi naroślami drzewa, które wówczas zaliczałem jeszcze do kategorii małowartościowych, budziły zachwyt wwędrowcach. Razem znimi uczyłem się, by zwracać uwagę nie tylko na pnie iich jakość, lecz także na osobliwe korzenie, niezwykłe kształty drzew bądź delikatne poduszki mchu na korze. Miłość do natury, która napędzała mnie już jako sześciolatka, wybuchła znową siłą. Raptem odkryłem niezliczone cuda, których nie byłem sobie wstanie wyjaśnić. Akurat wtym czasie uniwersytet wAkwizgranie rozpoczął regularne badania wmoim rewirze. Na wiele pytań udało się wtedy znaleźć odpowiedź, pojawiła się jednak nieskończona ilość innych. Życie leśnika znów stało się interesujące, akażdy dzień wlesie zmieniał się wodkrywczą wyprawę. Wymagało to zkolei uwzględnienia nietypowych okoliczności wgospodarowaniu lasem. Ten, kto wie, że drzewa odczuwają ból imają pamięć, iże drzewni rodzice żyją razem ze swymi dziećmi, nie będzie już mógł tak po prostu ich ścinać isiać wśród nich spustoszenia ciężkimi maszynami. Od dwóch dekad nie mają one wstępu do mojego rewiru, ajeśli nawet czasem usuwa się pojedyncze pnie, to pracę tę wykonują zcałą ostrożnością robotnicy leśni wraz zkońmi. Zdrowy, być może nawet szczęśliwy las jest znacznie produktywniejszy, ato oznacza jednocześnie wyższe przychody. Ten argument przekonał mojego pracodawcę, gminę Hümmel, idlatego wmaleńkiej wiosce wgórach Eifel** żaden inny sposób gospodarowania nie jest inie będzie brany pod uwagę. Drzewa oddychają zulgą izdradzają jeszcze więcej swych tajemnic, zwłaszcza te grupy, które rosną wnowo założonych strefach ochronnych inie są niczym niepokojone. Nigdy nie przestanę się od nich uczyć, lecz już to, co do tej pory odkryłem pod liściastym dachem, przekroczyło moje najśmielsze oczekiwania.


    Zapraszam Was, byście wraz ze mną dzielili szczęście, które mogą nam dać drzewa. Akto wie, może podczas następnego spaceru po lesie sami odkryjecie małe iwielkie cuda.

  


  
    
      * To specjalnie wydzielona część lasu, wktórej można dokonać pochówku urny zprochami zmarłego. Jedynym oznakowaniem takiego miejsca są tabliczki na drzewach. Lasy cmentarne są coraz popularniejszym wNiemczech miejscem pochówku (przypisy dolne pochodzą od tłumaczki, przypisy końcowe zaś – od autora).
    


    
      ** Góry te są częścią Reńskich Gór Łupkowych, ciągnących się na terenie zachodnich Niemiec oraz Luksemburga, Belgii iFrancji. Zasięg pasma Eifel wyznacza Akwizgran na północy, Trewir na południu iKoblencja na wschodzie. Gmina Hümmel leży na jego wschodnim skraju, wNadrenii-Palatynacie.
    

  


  Przyjaźnie
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  Dawno temu wjednym ze starych rezerwatów lasu bukowego wmoim rewirze zobaczyłem osobliwe omszałe kamienie. Już wcześniej wielokrotnie przechodziłem obok, nie zwracając na nie uwagi, jednak pewnego dnia zatrzymałem się ipochyliłem wich stronę. Kształt miały przedziwny, lekko pofałdowany, zwgłębieniami, agdy uniosłem mech, zobaczyłem pod spodem korę drzewa. Nie był to więc kamień, tylko stare drewno. Aponieważ buczyna na wilgotnej ziemi butwieje wciągu paru lat, byłem zaskoczony, jaka jest twarda. Przede wszystkim jednak nie mogłem jej podnieść, najwyraźniej była mocno związana zziemią. Scyzorykiem ostrożnie zeskrobałem trochę kory inatknąłem się na zieloną warstwę. Zieleń? Ten barwnik istnieje tylko pod postacią chlorofilu, który występuje wliściach ijest gromadzony jako rezerwa wpniach żywych drzew. Jedyne wyjaśnienie było takie, że ten kawał drewna wcale nie jest martwy! Pozostałe „kamienie” szybko dopełniły logicznego obrazu, ponieważ tworzyły krąg ośrednicy półtora metra. Chodziło osękate pozostałości ogromnego, prastarego pniaka. Zachowały się już tylko szczątki jego dawnej krawędzi, acałe wnętrze dawno zamieniło się wpróchnicę – widoma poszlaka świadcząca otym, że pień musiał zostać zwalony przed czterystu, pięciuset laty. Ale wjaki sposób jego żywe pozostałości mogły tak długo przetrwać? Wkońcu komórki zużywają pokarm wformie cukrów, muszą oddychać iprzynajmniej troszeczkę rosną. Tyle że bez liści, atym samym bez fotosyntezy, jest to niemożliwe. Żadna istota na naszej planecie nie wytrzyma kilkusetletniej głodówki idotyczy to również szczątków drzew. Aprzynajmniej pniaków, które są zdane same na siebie. Jednak wprzypadku tego okazu sprawy najwyraźniej miały się inaczej. Uzyskał wsparcie od sąsiednich drzew – poprzez korzenie. Niekiedy istnieje tylko luźne połączenie poprzez grzybnię, która otula wierzchołki korzeni ipomaga im wwymianie składników pokarmowych, czasem jednak pojawiają się także bezpośrednie zrosty. Nie mogłem sprawdzić, jak rzecz się miała wtym wypadku, bo nie chciałem zaszkodzić staremu pniakowi kopaniem. Jedno wszakże było bezsporne – otaczające go buki pompowały weń roztwór cukrów, by zachować go przy życiu. To, że drzewa łączą się ze sobą korzeniami, można czasami zaobserwować na przydrożnych skarpach. Deszcze wymywają ziemię iodsłaniają podziemną sieć. WGórach Harcu* naukowcy ustalili, że wistocie mamy do czynienia zzawikłanym systemem, który łączy większość osobników jednego gatunku wdrzewostanie. Wymiana składników pokarmowych – sąsiedzka pomoc wrazie potrzeby – jest widocznie regułą, co prowadzi do stwierdzenia, że lasy stanowią superorganizmy, czyli są podobnymi tworami jak na przykład mrowiska.


  Naturalnie, można by także zadać pytanie, czy przypadkiem korzenie drzew nie rozrastają się wziemi bezmyślnie we wszystkie strony igdy natrafią na krewniaka ztego samego gatunku, po prostu łączą się znim, apotem zmusu wymieniają składniki pokarmowe, budują rzekomą wspólnotę, nie doświadczając wszakże niczego poza przypadkowymi aktami brania idawania. Piękna wizja czynnej pomocy zostałaby zastąpiona zasadą przypadku, mimo że już samo istnienie takich mechanizmów oznaczałoby korzyści dla ekosystemu lasu. Tyle że natura tak prosto nie działa, jak stwierdza Massimo Maffei zUniwersytetu Turyńskiego wczasopiśmie „MaxPlanckForschung” (2007, nr 3, s. 65) – rośliny, awobec tego również idrzewa, świetnie potrafią odróżniać własne korzenie od korzeni obcego gatunku, anawet od korzeni swych gatunkowych krewniaków.


  Dlaczego jednak drzewa są do tego stopnia istotami społecznymi, dlaczego dzielą się pokarmem zkrewniakami ztego samego gatunku, aprzez to tuczą konkurencję? Powody są identyczne ztymi, którymi kierują się ludzkie społeczności – razem łatwiej sobie radzić. Drzewo nie jest lasem, samo nie wytworzy lokalnego, zrównoważonego klimatu, jest bez reszty wydane na pastwę wiatru ipogody. Natomiast wiele drzew tworzy wspólnie ekosystem, który łagodzi skutki skrajnych upałów imrozów, gromadzi dużą ilość wody iprodukuje bardzo wilgotne powietrze. Wtakim środowisku drzewa mogą rosnąć bezpiecznie idożywać matuzalemowego wieku. By to osiągnąć, społeczność musi za wszelką cenę trzymać się razem. Gdyby wszystkie okazy troszczyły się tylko osiebie, wówczas niejeden nie doczekałby starości. Skutkiem bezustannych zgonów byłoby mnóstwo dużych dziur wsklepieniu drzewostanu, przez co burze łatwiej dostawałyby się do środka iobalały kolejne drzewa. Letni upał przenikałby aż do leśnej gleby iwysuszał ją. Wszyscy by cierpieli.


  A zatem każde drzewo jest cenne dla społeczności izasługuje na jak najdłuższe utrzymywanie przy życiu. Ztego powodu nawet chore okazy zyskują wsparcie izaopatrzenie wskładniki pokarmowe, póki nie wyzdrowieją. Następnym razem sytuacja może się przecież odwrócić ipomocy będzie potrzebować drzewo dziś świadczące wsparcie. Grube, srebrzystoszare buki, które tak właśnie postępują, przypominają mi stado słoni. Ono także troszczy się oswych członków, pomaga chorym isłabym odzyskać siły inawet martwych krewniaków porzuca znajwyższą niechęcią.


  Każde drzewo jest częścią tej społeczności, niemniej istnieje pewna hierarchia. Na przykład większość pniaków ulega zmurszeniu ipo kilku dekadach (jak na drzewa to bardzo szybko) przepada wleśnej próchnicy. Tylko nieliczne okazy są przez stulecia utrzymywane przy życiu, tak jak opisany wyżej „omszały kamień”. Skąd się bierze ta różnica? Czyżby udrzew również istniało społeczeństwo dwuklasowe? Wygląda na to, że tak, jednak określenie „klasa” nie jest zbyt dokładne. Chodzi tu raczej ostopień przywiązania czy może nawet sympatii, która decyduje ogotowości do pomocy kolegom. Sami możecie to sprawdzić, spoglądając wgórę, wkorony drzew. Gałęzie przeciętnego drzewa rozrastają się dopóty, dopóki nie natrafią na czubki gałęzi równie wysokiego sąsiada. Dalej pójść nie można, ponieważ przestrzeń powietrzna, czy może raczej przestrzeń świetlna, jest już zajęta. Amimo to drzewa intensywnie wzmacniają najdalej wysunięte gałęzie, tak że powstaje wrażenie, iż tam wgórze toczy się regularna walka. Jednakże para prawdziwych przyjaciół pamięta otym, by nie wytwarzać zbyt grubych konarów od strony drugiego drzewa. Żadne znich nie chce niczego odbierać towarzyszowi idlatego wykształca potężne części koron tylko na zewnątrz, czyli wstronę „tych, którzy nie są przyjaciółmi”. Takie pary są tak mocno splecione korzeniami, że niekiedy nawet razem umierają.


  Przyjaźnie, które nakazują zaopatrywać wpokarm pniaki, można zreguły zaobserwować tylko wlasach naturalnych. Być może czynią tak wszystkie gatunki – widywałem długowieczne pniaki po ściętych drzewach, ito nie tylko po bukach, lecz także po dębach, sosnach, świerkach idaglezjach**. Sadzone lasy gospodarcze, do których przeważnie należą lasy iglaste Europy Środkowej, najwyraźniej zachowują się raczej jak dzieci ulicy (piszę otym dalej, wrozdziale Dzieci ulicy). Wygląda na to, że ztrudem łączą się wsieci, ponieważ sadzenie trwale uszkadza ich korzenie. Drzewa ztakich lasów są zreguły samotnikami, przez co mają szczególnie ciężkie życie. Zresztą itak większość nie będzie miała szans się zestarzeć, bo ich pnie wzależności od gatunku uważane są za dojrzałe do ścięcia wwieku mniej więcej stu lat.


  
    
      * Najwyższe góry północnych Niemiec, leżące na styku trzech landów – Dolnej Saksonii, Saksonii-Anhalt iTuryngii.
    


    
      ** Daglezja, zwana też jedlicą, to pochodzące zAmeryki Północnej zimozielone drzewo iglaste zrodziny sosnowatych. WPolsce dobrze się czuje na północy, jest też chętnie uprawiana wparkach iogrodach.
    

  


  Język drzew
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  Język – według Dudena, jednego znajważniejszych słowników języka niemieckiego – jest zdolnością człowieka do wypowiadania się. Azatem tylko my możemy posługiwać się językiem, ponieważ pojęcie to ograniczone jest do naszego gatunku. Jednak czy nie byłoby ciekawe dowiedzieć się, czy przypadkiem drzewa również nie umieją mówić? Ale jak? Na pewno nie można ich usłyszeć, bo ewidentnie są ciche. Szuranie ocierających się osiebie na wietrze gałęzi, szelest liści zachodzą przecież przy biernym udziale drzew, które nie mają na to wpływu. Zwracają jednak na siebie uwagę winny sposób – poprzez substancje zapachowe. Substancje zapachowe jako środki wyrazu? Nam, ludziom, też jest to nieobce – po co wkońcu korzystamy zdezodorantów iperfum? Anawet bez sięgania po nie nasz własny zapach wrównej mierze przemawia do świadomości ipodświadomości innych osób. Woni niektórych ludzi po prostu znieść nie można, inni natomiast przyciągają bliźnich zogromną siłą. Zgodnie zpoglądami nauki zawarte wpocie feromony mają nawet rozstrzygające znaczenie przy wyborze partnera, czyli decydowaniu, zkim chcemy spłodzić potomstwo. Mamy zatem sekretny zapachowy język, adrzewa również co najmniej takim dysponują.


  Już przed czterdziestu laty dokonano pewnej obserwacji na afrykańskich sawannach. Żyrafy pasą się tam na akacjach, co tym ostatnim zdecydowanie się nie podoba. Wciągu paru minut nasycają one liście toksycznymi substancjami, chcąc odpędzić wielkich roślinożerców. Żyrafy wiedzą otym iodchodzą do następnych drzew. Następnych? Nie, najpierw starannie omijają parę akacji idopiero po jakichś stu metrach podejmują posiłek. Powód jest zaskakujący – napoczęta akacja wydziela gaz ostrzegawczy (w tym wypadku etylen), który sygnalizuje rosnącym wpobliżu osobnikom tego samego gatunku, że zbliża się zagrożenie. Wtedy wszyscy ostrzeżeni krewniacy również nasycają liście toksynami, żeby się przygotować. Żyrafy znają tę sztuczkę idlatego przenoszą się na sawannie trochę dalej, gdzie znajdują niczego niepodejrzewające drzewa. Bądź też żerują pod wiatr. Ato dlatego, że zapachowe wieści niesione są zwiatrem do najbliższych drzew ijeżeli zwierzęta poruszają się pod wiatr, to tuż obok znajdą akacje, które nie mają pojęcia oich obecności.


  Tego rodzaju procesy przebiegają również wnaszych rodzimych lasach. Wszystkie drzewa, czy to buki, świerki czy też dęby, boleśnie odczuwają, gdy ktoś je obgryza. Gdy gąsienica chapnie smaczny kęs, wokół miejsca ugryzienia zmienia się tkanka. Ponadto wysyła ona sygnały elektryczne, tak samo jak się to dzieje wludzkim ciele, gdy zostanie zranione. Jednakże impuls ten nie rozchodzi się, jak unas, wciągu milisekund, lecz przemieszcza się wtempie zaledwie centymetra na minutę. Potem zaś musi minąć jeszcze godzina, nim liście zostaną nasycone substancjami obronnymi izepsują obiad pasożytom1. Drzewa są bowiem powolne inawet wrazie niebezpieczeństwa jest to niewątpliwie maksymalna prędkość, na jaką mogą się zdobyć. Mimo niespiesznego tempa poszczególne części drzewnego organizmu bynajmniej nie funkcjonują odizolowane od siebie. Jeżeli na przykład korzenie przeżywają jakieś trudności, to informacja otym rozchodzi się po całym drzewie imoże spowodować, że liście zaczną wydzielać substancje zapachowe. Ito nie przypadkowe, lecz specjalnie dobrane do konkretnego celu. Dzięki temu drzewa będą mogły wnastępnych dniach odeprzeć atak, bo wprzypadku niektórych gatunków owadów rozpoznają, ojakiego obwiesia tu chodzi. Ślina każdego gatunku jest specyficzna imożna ją zaklasyfikować. Ito tak precyzyjnie, że za pomocą zapachowych wabików można planowo ściągnąć drapieżniki, które radośnie rzucą się na zarazę iw ten sposób dopomogą drzewu. Wiązy lub sosny zwracają się na przykład do błonkówek (jest to rodzaj małych os)2. Owady te składają jaja wpożerających liście gąsienicach. Wnich rozwija się osie potomstwo, wyjadające od środka, kawałek po kawałku, gąsienicę motyla. Paskudna śmierć. Jednak wten sposób drzewa uwalniają się od uciążliwych pasożytów imogą rosnąć dalej bez szkody.


  Rozpoznawanie śliny jest przy okazji dowodem kolejnego talentu drzew – muszą posiadać również zmysł smaku.


  Wadą substancji zapachowych jest wszakże to, że prędko rozrzedza je wiatr. Dlatego też często nie docierają nawet na odległość stu metrów. Jednak osiągają przy tym inny cel. Przesyłanie sygnału wobrębie drzewa przebiega bardzo powoli, za to może on sprawniej pokonywać większe odległości drogą powietrzną idużo szybciej ostrzec znajdujące się wiele metrów dalej części własnego organizmu.


  Często nie trzeba nawet wcale specjalnego wołania opomoc, koniecznego do obrony przed owadami. Świat zwierząt zzasady rejestruje chemiczne przekazy drzew iorientuje się, że trwa jakiś atak, aatakujące gatunki właśnie przeprowadzają ofensywę. Komu smakują tego rodzaju drobne organizmy, tego ciągnie wtamtą stronę znieodpartą siłą. Drzewa jednak potrafią też same się bronić. Na przykład dęby nasączają korę iliście gorzkimi itrującymi garbnikami. Zabijają one żerujące owady bądź też przynajmniej zmieniają smak liści ikory do tego stopnia, że pyszna sałatka zamienia się wżrącą żółć. Wierzby wytwarzają do obrony salicynę, która działa podobnie. Akurat na nas, ludzi, nie – herbatka zkory wierzbowej może uśmierzyć ból głowy oraz gorączkę iuchodzi za poprzedniczkę aspiryny.


  Tego typu obrona naturalnie wymaga czasu. Idlatego kluczowe znaczenie ma współpraca na wczesnym etapie ostrzegania. Tu jednak drzewa polegają nie tylko na drodze powietrznej, bo wtedy przecież nie wszyscy sąsiedzi zwietrzyliby niebezpieczeństwo. Wolą raczej wysyłać wiadomości także przez korzenie, które łączą wsieć wszystkie osobniki idziałają niezależnie od pogody. Co zaskakujące, wiadomości są przekazywane nie tylko chemicznie, ale nawet elektrycznie, ito zprędkością centymetra na sekundę. Wporównaniu znaszym ciałem to, przyznajmy, ekstremalnie wolno, jednakże wświecie zwierząt istnieją takie twory, jak meduzy czy robaki, uktórych przewodzenie bodźców jest podobnie powolne3. Jeżeli wieści się rozejdą, to wszystkie dęby dookoła zaczynają spiesznie pompować garbniki przez swe „żyły”. Korzenie drzewa sięgają bardzo daleko, dalej niż dwie szerokości jego korony. Wten sposób dochodzi do przecinania się podziemnych odnóg sąsiednich drzew ido kontaktów wformie zrostów. Zresztą nie wkażdym przypadku, bo również wlesie istnieją samotnicy idziwacy, którzy nie chcą mieć zkolegami nic wspólnego. Czy takie dzikusy mogą blokować meldunki alarmowe, odmawiając po prostu swego udziału? Na szczęście nie, gdyż wcelu zagwarantowania szybkiego rozchodzenia się wiadomości wsprawę zreguły włączane są grzyby. Działają one jak światłowodowe łącza internetu. Cienkie pasma grzybni przenikają glebę ioplatają ją siatką otrudno wyobrażalnej gęstości. Łyżeczka do herbaty leśnej gleby zawiera bowiem dobrych kilka kilometrów strzępków grzyba4. Jeden tylko okaz jest wstanie wciągu stuleci rozprzestrzenić się na powierzchni kilku kilometrów kwadratowych iw ten sposób opleść siatką całe lasy. Swoimi nitkami przekazuje sygnały od jednego drzewa do drugiego ipomaga im wwymianie wiadomości oowadach, suszach czy innych niebezpieczeństwach. Dziś już nawet nauka mówi o„Wood-Wide-Web”, która oplata nasze lasy. Jednak przed nami jeszcze badania nad tym, co takiego iw jakiej ilości jest przekazywane tą drogą. Bardzo możliwe, że również rozmaite gatunki drzew kontaktują się między sobą, nawet jeśli traktują się jak konkurencję. Grzyby zaś realizują własną strategię, ata może być bardzo mediacyjna iugodowa.


  Gdy drzewom szwankuje zdrowie, wtedy zapewne maleje nie tylko ich odporność, lecz również chęć do rozmowy. Inaczej trudno wyjaśnić, dlaczego atakujące owady zpremedytacją wyszukują sobie chorowite okazy. Można przyjąć hipotezę, że wtym celu przysłuchują się drzewom, rejestrują niespokojne chemiczne okrzyki ostrzegawcze isprawdzają milczące osobniki, nadgryzając korę czy liść. Być może przyczyną milkliwości rzeczywiście jest poważna choroba, jednak czasami również utrata grzybni, przez co drzewo zostaje odcięte od wszelkich nowinek. Nie rejestruje już zbliżającej się katastrofy ibufet dla gąsienic oraz chrząszczy zostaje otwarty. Równie podatni są zresztą wcześniej opisani samotnicy, którzy wprawdzie sprawiają wrażenie zdrowych, ale nie mają pojęcia otym, co się dzieje.


  Biocenozę lasu tworzą nie tylko drzewa, lecz także krzewy itrawy, abyć może nawet wszystkie gatunki roślin, które porozumiewają się ze sobą wopisany sposób. Jeśli jednak wyjdziemy na pola, to zieleń okazuje się bardzo milcząca. Nasze rośliny uprawne wprzeważającej mierze zatraciły wskutek hodowli zdolność prowadzonego pod lub nad ziemią dialogu. Są jakby głuche inieme, przez co stają się łatwym łupem owadów5. To jeden zpowodów, dla których nowoczesne rolnictwo stosuje tyle preparatów opryskowych. Być może hodowcy mogliby wprzyszłości podpatrzyć parę rozwiązań ulasów idrogą krzyżowań ponownie zaprowadzić wśród zbóż iziemniaków nieco dzikości, aw ślad za nią gadatliwość.


  Komunikacja między drzewami iowadami nie musi się obracać wyłącznie wokół tematów obrony ichoroby. Prawdopodobnie sami już kiedyś zauważyliście bądź wywąchaliście, że tak odmienne istoty wymieniają między sobą mnóstwo zgruntu pozytywnych sygnałów. Chodzi tu mianowicie oprzyjemne wiadomości zapachowe rozsyłane przez kwiaty. Rozsiewają zapach nie za sprawą przypadku lub chęci przypodobania się nam. Drzewa owocowe, wierzby czy kasztanowce przyciągają uwagę zapachowymi komunikatami izapraszają pszczoły do zatankowania paliwa usiebie. Nektar, skoncentrowany słodki sok, jest nagrodą za zapylanie, którego owady przy okazji dokonują. Kształt ikolor kwiatu są także sygnałem, czymś wrodzaju tablicy reklamowej, która wyraźnie odcina się od zielonej masy korony drzewa iwskazuje drogę do przekąski. Azatem drzewa porozumiewają się węchowo, optycznie ielektrycznie (za pomocą pewnego rodzaju komórek nerwowych na wierzchołkach korzeni). Co wtakim razie zdźwiękami, czyli ze słyszeniem imówieniem?


  Wprawdzie powiedziałem na początku, że drzewa są zdecydowanie ciche, ale najnowsze odkrycia mogą nawet ito twierdzenie podać wwątpliwość. Monica Gagliano zUniversity of Western Australia wraz zkolegami zBristolu iFlorencji zaczęła bowiem po prostu podsłuchiwać, co się dzieje wziemi6. Wlaboratorium drzewa raczej się nie zmieszczą, dlatego zamiast nich badano łatwiejsze wobsłudze siewki zbóż. Irzeczywiście – już wkrótce aparatury pomiarowe zarejestrowały ciche trzaski korzeni przy częstotliwości dwustu dwudziestu herców. Trzeszczące korzenie? To jeszcze nie musi nic znaczyć, wkońcu nawet martwe drewno trzeszczy najpóźniej wmomencie, wktórym pali się wpiecu. Jednak stwierdzone wlaboratorium odgłosy były słyszane nie tylko przez badaczy. Reagowały na nie korzenie postronnych siewek. Zawsze gdy wystawiano je na trzaski oczęstotliwości dwustu dwudziestu herców, ich wierzchołki kierowały się wtę stronę. Oznacza to, że trawa może rejestrować, powiedzmy śmiało – „słyszeć”, tę częstotliwość. Wymiana informacji za pomocą fal dźwiękowych uroślin? Budzi to ciekawość, bo przecież imy, ludzie, jesteśmy przysposobieni do komunikacji dźwiękowej imoże to byłby klucz do lepszego zrozumienia drzew. Trudno nawet ogarnąć myślą, co by to było, gdybyśmy mogli usłyszeć, czy bukom, dębom iświerkom dobrze się wiedzie lub też czy może im czegoś brakuje. Niestety, tak daleko jeszcze nie zaszliśmy, badania na tym polu dopiero raczkują. Jednak gdy podczas najbliższego spaceru po lesie usłyszycie ciche trzaski, to może nie będzie to tylko wiatr...


  
    
      1 M. Anhäuser, Der stumme Schrei der Limabohne, „MaxPlanckForschung” 2007, nr 3, s. 64–65.
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      6 M. Gagliano iin., Towards understanding plant bioacoustics, „Trends in Plants Science” 2012, t. 954, s. 1–3.
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